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OFIARY ZŁOŻYLI:
Na Misje franciszkańskie w Japonji: Kraków: Kóiko Misyjne przy 

Bazylice OO. Franciszkanów 25’50 zł. Gronkiewicz 5 zł. Wilanowska 
20 zł., Wilno przy kaplicy OO. Franciszkanów 32 zł. Głowacka 3 zł. 

Na Beatyfikację Czcigod. O Rafała: Nowa Ruda 2 .M zł.________

W yjazd M isjonarzy do Japonji.
Po załatwieniu różnych spraw, związanych z Niepokalanowem 

Polskim i Japońskim wyjechał O. Dr. Maksymiljan Mr. Kolbe z Polski 
t-go września, by po załatwieniu innycli spraw w Rzymie, udać się na- 
powrót do Nagasaki w Japonji,, gdzie zbudowany ubożuchny klasztorek 
zajmuje się wydawnictwem Rycerza japońskiego. W roli gwardjana 
klasztoru jedzie z O. Maksymiljanem O. Kornel Czupryk, były prowin­
cjał Franciszkanów w Polsce. Sam ochotnie ofiarował się na misje. 
Ostatnie trzy lata swego prowincjalstwa żył duchem dla misyj, a teraz 
gdy Mu Pan Bóg pozwolił złożyć urząd prowincjalski w ręce O. Dr. 
Anzelma Kubita, spieszy do Japonji, by dalej bezpośrednio realizować 
plany misyjne swej gorącej duszy. Redakcja Pochodni Serafickiej wraz 
ze wszystkiemi swymi Czytelnikami tak z Trzeciego Zakonu jak i Stow. 
Franc. Krucjaty Misyjnej zasyła Najczcigodniejszym Ojcom Misjonarzom 
jak najserdeczniejsze życzenia szczęśliwej podróży i jak najowocniej­
szych skutków swej pracy misyjnej Redakcja.

U Stóp N ajśw . S ak ram en tu" — książeczka w ydana przez 
X . M ateusza Jeża  w K rakow ie 1933, zaw iera 100 m iłych i s oc.- 
kich  w ierszyków  ku  czci Jezusa  U krytego w T abem aku  um. 
C zyta się je  z zam iłow aniem  i rozkoszą duszy. Rozważanie ich 
tre śc i odryw a serce od codziennego uciążliw ego, szaiego  żyua. 
a  przenosi je  do Stóp Zbaw iciela w N ajśw . Sakram encie gdzie 
znajduje odpoczynek, pociechę i orzeźw ienie po trudach . J e  , 
to  śliczna w iązanka eucharystycznego  kw iecia , k tó re  leczy 
i n iebiańskim  zapachem  napełn ia  duszę każdego. K to się za­
znajom i z tą  cenną książeczką ,,U Stóp N ajsw . S akram en tu  
znajdzie przyjem ne tow arzystw o dla ducha przy odw iedzinach 
Jezu sa  E ucharystycznego  i odkry je  cudow ne źródło bogatych 
myśli dla pokrzepienia w iary , nadzie ji i  m iłości, jako tez  i o z - 

nieci w sercu  nadziem skie uczucia w  czułej rozm owie duszy 
z Jezusem . ________



Rok^Vltl. Listopad 1933 r. Nr. 11.

! §  POCHODNIA SERAFICKA M
O RG A N  T R Z E C IE G O  ZA K O N U  I S T O W , FRA N C. KRU CJA TY  M ISY JN EJ

Kilka m yśl i  na l is to p a d .
Sm utny  to m iesiąc d la  żywych, bo zam ierająca  w nim  

p rzyroda n a s tra ja  pow ażnie i przypom ina n ietrw ałość 
i zm ienność w szystkiego co ziem skie i doczesne. - Są 
jed n ak  dusze i to w niezliczonej liczbie, k tó re  tego  m ie­
siąca z u tęskn ien iem  oczekują. T o  dusze zm arłych  naszych 
b rac i i s ió str osądzonych już przez B oga, przeznaczo­
nych do nieba, ale jeszcze za swe przewiny spraw iedliw ym  
w yrokiem  Bożym  pokutu jących  w czyścu.

Czyściec, p o d łu g  słów katechizm u jest to m iejsce, 
w k tó rem  dusze c ierp ią  k a rę  doczesną za grzechy wpraw - 
dzie odpuszczone ale n ieodpokutow ane. C ierpienia, jak ie  
w tem  m iejscu  oczyszczenia dusze ponoszą są straszne 
i żadnym  ludzkim  językiem  określić  ich n iepodobna. „Z m i­
łu jcie  się nadem ną, zm iłujcie się nadem ną, przynajm niej 
wy p rzy jaciele moi! bo ręk a  P ań sk a  d o tk n ę ła  m nie“ wo­
ła ją  do nas razem  z cierpiącym  Jobem  — a może m iędzy 
niem i zna jdu ją  się dusze naszych najbliższych: rodziców, 
rodzeństw a, —■ przy jació ł naszych b rac i i sió str z te rc jar- 
stwa. Serce ludzkie z n a tu ry  sw ojej, dopóki tli w niem  
choćby jed n a  isk ierk a  m iłości, dopóki przez grzech i zły 
n a łó g  nie zam ieni się w tw ard ą  skałę, jes t łatw o dostępne 
uczuciu litości i m iłosierdzia. W szelka nędza, n iedola, 
nieszczęście bliźniego wzrusza nas i p raw ie bezwiednie 
w yw ołuje p rag n ien ie  niesienia pom ocy i ulgi. Czyż więc 
m oglibyśm y zostać obo jętn i i zimni wobec jęków  i p iosb  
tych najb iedniejszych  i najw ięcej opuszczonych isto t, p o ­
żeranych ustaw icznie przez n igdy  nie gasnące płom ienie
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czyśca? Ojcowie Kościoła św. twierdzą, że wszystkie cier­
pienia ziemskie, razem wzięte są wobec ognia czyścowego 
nikłym tylko cieniem. Może już lata całe trwają w tych 
męczarniach i jeszcze nie widać bliskiego ich końca, boc 
3,nic zmazanego nie wnijdzie do Królestwa niebieskiego11. 
Musielibyśmy mieć prawdziwie serce z kamienia, aby nie 
wołać z św. Augustynem: „Spieszcie się — spieszcie, mo­
dlić się i błagać za zmarłych wiernych chrześcijan". 
Zwłaszcza wszyscy członkowie trzeciego zakonu powinni 
wiernie spełniać obowiązek modlitwy za zmarłych. Ter- 
cjarze powinni być szczególnymi przyjaciółmi dusz czy-> 
ścowych, boć przecież podług swej św. reguły przyrzekli 
pamiętać o nich w modlitwie i przy Komunji św. (Rozdz. 
I I  § 14).

Weźmy więc sobie do serca to wezwanie i starajmy 
się usilnie, by z naszą pomocą biedne cierpiące dusze jak 
najrychlej opuściły czyściec i weszły do wiekuistych szczę­
śliwości nieba. Możemy wspomagać je różnemi środkami, 
które nie są ciężkie, ani zbyt trudne. Nie potrzeba na to 
uciążliwych wysiłków, surowych postów lub ostrych ćwi­
czeń pokutnych. Wystarczy trochę dobrej woli. Kościół 
św. z wielką miłością otwiera 11am bramę do swej skarbni­
cy, w której nagromadzone są nieprzeliczone bogactwa, 
a  z których czerpać każdy może, ile tylko zechce, tak dla 
siebie, jak i dla biednych dusz płonących w ogniu oczysz­
czenia. Kościół św. tyle modlitw ubogaca hojnemi odpu­
stami, że możemy prawie każdej chwili dostąpić odpustu 
i ofiarować go za dusze zmarłych. Codziennie w naszych 
kościołach ofiarują kapłani Msze św. i na tylu ołtarzach 
odnawia się bezkrwawa Ofiara Kalwarji. Z tego prze­
obfitego źródła nieskończonych zasług męki i śmierci 
naszego Zbawiciela możemy czerpać bez miary i liczby 
dla siebie i dusz cierpiących. \

Możemy przystępować do stołu Pańskiego i przyj­
mować do serca Najśw. Sakrament. Przychodzi do nas
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P. Jezus ze skarbam i łask i chce nam  ich użyczyć. W  tych 
przeświętych chwilach ścisłego zjednoczenia z Bogiem 
wszechmocnym, a równocześnie naszym kochającym  Oj- 
cem i Przyjacielem  możemy uzyskać wszystko, a tern 
więcej możemy być pewni wysłuchania, gdy chodzi o d ru ­
gich, o biedne dusze czyścowe. Możemy komunikować 
codziennie i codziennie zachęca nas Pan, by czerpać jak 
najwięcej ze skarbów Jego najlitościwszego Serca.

Istotnie, nie m ógł Kościół św. uczynić więcej dla 
ratowania dusz czyścowych! A jednak, jak rzadko myślimy
0 tych nieszczęśliwych, jak m ało modlimy się za nich, jak 
skąpi jesteśm y w naszych dla nich ofiarach. Niechże więc 
nasz trzeci zakon tern więcej pam ięta o nich w tym mie­
siącu um arłych.

Korzystajm y jak najczęściej i najpobożniej z licz­
nych źródeł łask, jakie nam  Kościół św. ofiaruje: modlitw 
odpustowych, Mszy i Komunji św. Niech pobudką naszej 
w tym względzie gorliwości będzie wielka ich niedola
1 straszne niewypowiedziane męki, jakie ponoszą. Niech 
nas zachęca do pamięci o zmarłych rozważanie przykaza­
nie o miłości bliźniego, w której tercjarze i tercjark i wię­
cej nad innych ćwiczyć się powinni. Jesteśmy bowiem 
dziećmi Świętego, który był samą miłością i wszystkich' 
ludzi na świecie, bez wyjątku za braci i siostry uważał.

W reszcie starajm y się dopom agać duszom czyśco- 
wym o ile tylko możemy przez wzgląd na w łasną naszą 
korzyść. Nie sądźmy, aby nam Pan Bóg tej pomocy nie 
wynagrodził — zapłaci nam hojnie za najkrótszą modlitwę 
odpustową w ich intencji zmówioną, za każdą Mszę św. 
wysłuchaną, za każdą drogę krzyżową odprawioną, za 
każde najmniejsze um artwienie lub boleść, cierpliwie dla 
nich zniesioną. W ewangelji św. Mateusza (25,40) czytamy 
słowa Chrystusa Pana: „Zaprawdę, powiadam wam, co­
ście uczynili jednem u z tych braci moich najmniejszych, 
ijinieście uczynili". Bądźmy zatem pewni, że wynagrodzi
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nam  Pan w swoim czasie „m iarą natłoczoną1'. Nawet, gdy­
byśmy aktem  heroicznym oddali wszystkie nasze zasługi 
na korzyść dusz zmarłych, jeszczebyśmy nic na tern nie 
stracili, lecz owszem dużo zyskali, gdyż wszystko, co da­
jemy duszom cierpiącym, to jakby umieszczanie naszych 
kapitałów  w bezpiecznej kasie oszczędności na wysoki p ro ­
cent. W szystkie nasze modlitwy i wszystkie dobre uczynki 
w tej intencji ofiarowane przyniosą nam dziesiąty, nawet 
setny procent, t. zn., że nam  je Pan stokrotnie w ynagro­
dzi.

W yciągajm y więc ochoczo ręce do zbierania skarbów, 
„których ani rdza, ani mól nie psuje, gdzie też złodzieje 
nie wykopują ani kradną" (Mat. 6, 20). Korzystajmy 
z czasu i sercem pełnem  miłości i współczucia ofiarujmy 
za dusze w czyścu cierpiące wszystkie skarby, jakie nam  
Kościół św. do rozporządzenia daje  — niech to będzie 
naszem usilnem staraniem , aby w tym miesiącu jak na j­
liczniejsza rzesza dusz wybranych, naszą modlitwą i na­
szą ofiarą z czyśca uwolniona w stąpiła do Królestwa nie­
bieskiego wychwalać już na wieki miłosierdzie Pańskie,

Ile dusz wyratujemy z płomieni ćzyścowych, tyle 
przyjaciół i orędowników zyskaniy dla siebie przed tro ­
nem Najwyższego! - g- —•

Błog. Helena Enselmini, Klaryska.
(4 listopada).

Zakon św. K lary założony w r. 1212 przez św. F ra n ­
ciszka Serafickiego rozwijał się z zadziwiającą szybkością. 
Córki najznakomitszych i najszlachetniejszych rodzin, kró. 
lewne i księżniczki, pociągnięte przykładen* św. Klary, 
wyrzekały się najświetniejszych związków, odrzucały berła
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i korony, by w szacie zakonnej S ióstr ubogich prow adzić
ostry  i pokutny  żywot.

Św. O. F ranciszek , p rzeb iegając  w podróżach  ap o sto l­
skich w łoskie m iasta , gdzie tylko n ap o tk a ł g rono  dziewic, 
p ragnących  pośw ięcić się służbie Bożej, polecał im  łączyc 
się w zgrom adzenia i p rzysy ła ł im  za opatkę jedną z tow arzy­
szek św. K lary . W  ten sposób pow stały  k lasztory  K larysek  
n iedaleko F lo rencji, w A lbano, Spoleto, B ononji, M edjo- 
lanie, w W literbo, w Rzym ie, gdzie sam  papież Grzegorz 
IX  um ieścił zakonnice przy kościele św. Kozmy n ad  Ty.- 
b rem  i k lasz to r „A rcello“ na  przedm ieściu Padw y. D o 
liczby pierw szych zakonnic w A rcello n ależała  m ło d a  
dzieweczka H elena E nselm ini, k tó rą  sam  św. F ranciszek  
przyodział w poku tną szatę II. Zakonu.

Bł. H elena urodzona w Padw ie około roku 1208, p o ­
chodziła ze staroży tnego , szlachetnego i rycersk iego  rodu 
E nselm inich.

Od najm łodszych  la t daw ała  dow ody św iątobliwości, 
jak ą  m ia ła  później zajaśnieć w K ościele Bożym. Świat 
i jego rozkosze, bogactw a, godności, zaszczyty nie m iały 
d la  niej żadnego pow abu. W śró d  przepychu i wygód, 
jak iem i otaczano ją  od dzieciństw a,' tęsk n iła  za sam o t­
nością, ciszą i o strością  życia k lasztornego . G dy u s ły ­
szała kazanie św. A ntoniego, k tó re  w ygłosił w czasie 
pierw szych m isyj w Padw ie, postanow iła  poświęcić się 
w yłącznie n a  służbę Bożą i w stąp iła  do k laszto ru  Arcelllo,
m ając  zaledwie la t 12.

M istrzem  jej i przew odnikiem  n a  drodze d o sk o n ało ­
ści by ł św. C udotw órca A ntoni Padew ski, pod k tó reg o  
k ierunk iem  s ta ła  się w krótce wzorem  najw znioślejszych 
cnót. Przew yższała swoje towarzyszki w skorem  i ślepem  
posłuszeństw ie, w zam iłow aniu ubóstw a, pokut, u m ar­
twień, a szczególniej w gorącem  i serdecznem  rozważaniu 
M ęki P ańsk ie j. M iała  też w ielkie w spółczucie d la  dusz 
w czyścu cierp iących  i ra to w ała  je  jak  m ogła, a  to nabo-
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żeństwo za dusze zmarłych ożywiła jeszcze więcej od czasu, 
gdy w cudownem objawieniu widziała trojakie męki, jakie 
ponoszą dusze w więzieniu czyścowem. W  dzień Zaduszny 
podczas nabożeństwa za dusze zmarłych — jakby w n a ­
grodę za pomoc, której im tak chętnie udzielała — wi­
działa w objawieniu radość, jakiej doznają dusze czyśco- 
we w tym błogosławionym czasie.

Po sześciu latach życia zakonnego doświadczył P. 
Bóg błogosławioną Helenę długiem i i ciężkiemi cierpie­
niami, k tóre trw ały szesnaście lat, to jest do samej jej 
śmierci.

N a kilka miesięcy przed śmiercią ociem niała zupeł­
nie i straciła  mowę, a członki jej tak zdrętwiały, że nie 
m ogła się poruszyć. W szystkie dolegliwości znosiła z he­
roiczną cierpliwością i z pogodnem  obliczem, jednocząc 
się coraz ściślej z Boskim Oblubieńcem, do K tórego — 
przez cierpienie — zupełnie się upodobniała.

W spółukrzyżowaną z Chrystusem  pocieszał P. Bóg 
od czasu do czasu objawieniami szczęścia, jakiem  się we­
selą błogosławieni w niebie.

Dzień 4 listopada 1242 r. stal się dla błog. Heleny 
dniem oddawna upragnionym , w którym  poszła na gody 
B aranka, m ając lat 34.

Ciało jej, po zwyczajnem nabożeństwie, złożono w ko­
ściele klasztoru Arcello - -  a gdy później Klaryski m usiały 
to miejsce opuścić, przeniesiono święte zwłoki do kościoła 
WW . Świętych w Burgo, gdzie dotąd przechowują się 
nienaruszone i świeże.

D la licznych cudów, z których słynęła ta wierna O- 
blubienica Chrystusowa i za życia i po śmierci, pozwolił 
Papież Innocenty X II na przeprowadzenie procesu beaty­
fikacyjnego i w r. 1695 zaliczył Czcigodną Helenę Ensel- 
mini w poczet „Błogosławionych11, przeznaczając dzień 
4 listopada dla odpraw iania ku jej czci Obrządku Bo­
skiego.
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Gdy zastanaw iam y się nad  nadzw yczajnym  wpływem , 
jak i w X II I  wieku w yw arł na ca łe  społeczeństw o u b o ­
żuchny św. F ranciszek , m im ow oli nasuw a nam  się pytan ie, 
d laczego obecnie, święci, boh aterscy  mężowie i święte 
dziewice nie zna jdu ją  tylu naśladow ców , jak  to m iało  
m iejsce w w iekach średn ich  i nie budzą w sercach  w ier­
nych tak iego  zapału  clo cnót heroicznych, jak i o g arn ia ł 
tysiące słuchaczy, gdy św. F ranciszek  lub św. A ntoni g ło ­
sili słowo Boże.

O dpow iedź n a  to nie zbyt tru d n a . Czasy, w k tórych  
żyli tacy święci, jak  św. F ranciszek , św. A ntoni, św. K la ra  
i bł. H elena E nselm in i, były m im o — rozpanoszonego 
zbytku i zepsucia — w iekam i panu jącej w iary  i tak iego  
jej w pływu na społeczeństw o, jak iego  w żadnej innej 
epoce h is to rji n ie spotykam y.

W iara , re lig ja  i w szystko, co z n ią  m iało  związek, 
stanow iło  g łów ną kw estję owych czasów. W ed łu g  zasad 
w iary urządzano spraw y społeczne — n a  nich op iera ło  
się w ychow anie i nauczanie m łodzieży, one były  spójnią 
rodzin chrześcijańskich i źród łem  szczęścia pojedynczych 
jednostek .

Święci" należeli do najsław niejszych  bohaterów  o- 
wych czasów — około nich wszystko się skup iało : cieka.- 
wość publiczna, cześć i uw ielbienie, podziw, w spółzaw od­
nictw o i chęć naśladow ania.

D zisiaj — niestety! — praw ie we w szystkich w a r­
stw ach społeczeństw a, w iara św. (o ile jest w yznaw aną) 
podrzędne zajm uje m iejsce...

T o też wszyscy członkow ie serafickiej rodziny m ają  
Wielki i święty obowiązek niety lko siebie duchow o wy, 
rab iać , ale n ad to  d o k ład ać  wszelkich s ta rań , by ci, nad 
k tó rym i jakikolw iek wpływ m ają, żyli w edług  zasad sw.
kato lick iej w iary.

W  pacierzach franciszkańskich  pow taiza  się często 
„M odlitw a P ań sk a"  — niechże więc w tych sm utnych
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czasach w szystkie  dz iec i duchow ne św. P a tr ja rc h y  assy- 
sk iego  —  z ca łą  gorącośc ią  ducha, w o ła ją  do „O jc a  n a ­
szego, K tó ry  jes t w  N ieb ies iech “ : „Ś w ięć się Im ię  1  w o je ! 
P rzy jd ź  k ró le s tw o  T w o je !“  Es ha.

Bez miłości bliźniego 
nikt się nie uświęci.

Bez m iło ś c i b liźn ie go , dusza ludzka  n ie  m ia ła b y  w ie l­
k ie j w a rto śc i przed  B og iem . Pan B ó g  ko ch a łb y  ją  w p ra ­
wdzie, ja k o  dz ie ło  rą k  sw oich, a le n ie  z lew a łby  na  n ią  
szczególnych łask , k tó re  p row adzą do Jego Serca, do 
św iętości.

Żeby sobie zasłużyć na osob liw e w zg lędy  u Pana 
Boga, trzeba otoczyć w ie lką  m iło śc ią  Jego dziec i i  to 
w szystk ie  bez w y ją tk u . I żeby zostać św ię tym , trzeba się 
s ta rać o hero iczną  m iło ść  b liźn ie go . Bez tej, m iło ś c i n ie  
w ie le  duszy pom ogą na jw znioś le jsze  ćw iczenia duchowne, 
na jd łuższe  m o d litw y . N aucza ją  bow iem  O jcow ie  św ięci, 
że oddaw an ie  się d łu g im  m o d litw o m  i  ćw iczen iom  w yż­
szej pobożności bez w iększej zarazem m iło ś c i b liźn ie go , 
czy li bez g o rliw sze go  nad o g ó l lu d z i oddaw an ia  się uczyn­
kom  m iło s ie rd z ia , złudzen iem  byw a, a lbo  o b łud ą  —  n ie ­
bezpieczną z rzeczy św ię tych  ig raszką  i  zgorszeniem  d ła  
d ru g ic h .

O św. O. F ra n c iszku  piszą, że im  w ięce j się m o d lił,  
tem  w ięce j d ob rego  czyn ił, bo taka  jes t p raw dz iw a  po ­
bożność.

T rze b a  w ięc ta k  ukochać P. B oga , aby z te j m i­
ło ś c i Bożej, w y ło n iła  się w ie lk a  m iło ś ć  b liźn ie go , a w tedy
napew no św iętość u p ra g n io n a  życie oz łoc i.

*  *  *
>
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Miłość bliźniego, to przedmiot pracy i wysiłków na 
całe życie. W  żadnym dniu o niej zapominać nie wolno.

Miłości bliźniego nie można lekcewpażyć i stawiać jej 
na ostatnim  planie pod pozorem większego skupienia 
i zjednoczenia się z Bogiem. Nierzadko skupienie we­
wnętrzne i łatwość w przestawaniu z Panem  Bogiem 
na modlitwie jest nagrodą za heroiczne poświęcanie się 
dla drugich. Ileż dusz skarży się na chłód serca, na brak 
zażyłości z Jezusem. Niech te dusze spojrzą na swój sto­
sunek do bliźnich, do najbliższego otoczenia. Tam  n a j­
częściej leży przyczyna niepowodzeń w pracy duchowej. 
S tam tąd wieje ten chłód przeraźliwy, który mrozi po­
rywy i pragnienia wewnętrzne. Nie widziano ptaka, k tó ­
ryby o jednem  skrzydle wzleciał ku górze. Tak samo nie 
było i nie będzie duszy, k tóra m ając tylko jedno skrzyr 
dło rrjiłości Bożej, uniosła się na szczyt świętości, po­
trzebne jest koniecznie drugie skrzydło — miłości bliźnie­
go. Litujemy się nad nieszczęśliwymi, którzy nie m ają jed . 
nej, nogi, ręki, lub oka, a ileż podobnych kalek jest 
w świecie duchowym...

,Są dusze, które przemocą rzucają się w objęcie P. 
Jezusa, chcą należeć do Jego najumiłowańszych dzieci, 
a równocześnie odpychają nielitościwie od siebie swoich 
bliźnich. Niechże wiedzą, że tak odepchnięte będą i one 
od Jezusa.

W olno nam kochać samotność, modlitwę, wolno stro ­
nić od okazji do złego — nawet trzeba tak czynić, ale 
przy tern wszystkiem nie wolno nam zapominać, o po­
trzebach naszych bliźnich. Samotników-.samolubów jest 
dosyć na świecie, uciekają od towarzystwa, aby nie po­
trzebowali się poświęcać. Do takich samotników nie od­
noszą się te słowa P. Jezusa: „Zawiodę ją  na puszczę 
i tam  będę mówił do serca je j“ . N iema Pan  Jezus upon
dobania w przestawaniu z duszami egoistkami.

*  *  *
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Sposobności do okazania m iłości bliźnim  naszym, nie 
trzeba szukać gdzieś za k rań cam i św iata, trzeba tylko 
patrzeć przed siebie, bo n a  każdym  kroku  jest ich dosyć. 
K to  m a w ysubteln iony słuch m iłości, słyszy naokoło  siebie 
najcichsze i najnieśm ielsze w ołan ia serc ludzkich, pomoż 

- podaj — zrób — pom ódl się - przynajm niej się po^ 
patrz  - - uśm iechnij przyjaźnie!... N iejedno  serce zador 
w olniłoby się uśm iechem  serdecznym , k tó reg o  darem nie 
w ygląda w najbliższem  swojem  otoczeniu. K toś znowu 
czeka na  słów ko przyjazne, ale słyszy tylko gorzkie wy­
rzuty, słow a im ponujące wyższością, p o g ard ą , lekcew a­
żeniem...

W  codziennem  współżyciu z najbliższym i, jakież o- 
g ro m n e  pole do okazyw ania serdecznej m iłości! Ale jak 
rzadka ta  serdeczność d la  najbliższych — nieraz dla 
ojca, m atk i, rodzeństw a. M odliła  się jed n a  osoba w ten 
sposób: „Spraw  o P anie, abym  nie by ła  jed n ą  z tych, 
k tó re  zachow ują swój wdzięk i w esołość d la  obcych, a zły 
hum or i niegrzeczność d la  swoich *.

» .  *  *  *

M iłość bliźniego m a bardzo  rozległe pole ćwiczenia 
się w cnocie i pośw ięceniu, w usuw aniu w ad spraw iających  
d ru g im  przykrość.

L udzka to słabość, że każdy lubi m ówić o sobie. T e j 
w ady w yzbyw ają się dusze ow iane w ielką m iłością bliź* 
niego.

Praw dziw ą m iłość bliźniego cechuje w ielka dobroć  
serca, k tó ra  niczego nie odm aw ia, a także cichość, k tó ra  
nie gniew a się, nie obm aw ia swoich przeciwników, nie kry^ 
tykuje cudzych spraw .

K ochać ludzi, być dobrym  d la  każdego  bez w yjątku, 
to  w ielkie zadanie, to w arunek  szczęścia, pokoju  duszy. 
D arem n a  pogoń  za szczęściem, jeśli się go nie odnajdzie 
w codziennem  um iłow aniu  B oga i ludzi. E sges.
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MIŁOŚĆ BLIŹNIEGO.
W szystk ich  nad siebie w yżej postawię,
P rzed  ka żd ym  czoło pochylę,
Do w szystk ich  m ów ić będę łaskaw ie,
A lbo  uśm iechać się m ile.

G dy dojrzę w ady to p rzym kn ę  oczy.
B o nie chcę ganić n ikogo ,
Lepiej w św iat ła sk i spojrzę uroczy,
Gdzie cno ty  kw itną  tak błogo.

W szys tk ich  chcę w sercu kanonizow ać  
/  błogosław ić serdeczn ie .
U w szystk ich  obraz B oży szanować,
W ted y  żyć  będę bezpiecznie.

K a żd y  charakter, usposobienie  
Zniosę bez sarkań  cichutko ,
A jg d y  od innych  tkn ie  m nie cierpienie,
To się uśm iechnę m ilu tko .

/  nie doniosę złośliw ej skarg i,
C hoćby m ię bardzo bolało.
M odlitw ę ty lko  wyszepcą wargi, ,
B y  serce żalu nie znało.

B rudem  obm ow y duszy nie splam ię,
B o B óg  te j w ady nie znosi,
O bm ow a  —  zawsze podłości znam ię,
Ona jad  w życie roznosi.

Idąc prom ieńm i szczęścia, radości,
Chcę bliźnich m oich oświecać.
I  w każdem  sercu ognie m iłości 
Dla Boga, ludzi chcę wzniecać!

Esga.
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Niezwykli gośc ie .
D nia 27 sierpnia b. r. N iepokalanów gościł u siebie 

niezwykłych gości, bo Japończyków, ściślej zaś biorąc 
Japonki.

Mianowicie przyjechała wdowa niedawno zmarłego 
posła japońskiego w Polsce ś. p. min. H irouki Kawai.

Od lewej strony: 1) O. Florjan gw., 2) 0 . Kornel gw. w N agasaki, 
3) O. M aksym ilian, 4) O. Justyn redaktor Rycerza. N astę >nie ja 
ponki: Żona byłego m inistra Kawai wraz matką, dziećmi i slutącem i.

W raz z nią przyjechała m atka i dwoje dzieci p. ministro- 
wej i dwie służące. W szystkie rodowite Japonki.

Trzeba tu dodać, ze ś.p . p. min. Hirouki Kawai 
katechizowany jakiś czas przez przybyłego z Japonji mi-
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sjonarza Ojców F ranciszkanów , O. M aksym iljana K olbe, 
p rzy ją ł katolicyzm  i został ochrzczony tuż przed śm iercią 
przez J .E .k s .  N uncjusza M arm agiego . U m arł on w wi. 
g ilję  W niebow zięcia M atk i Bożej w ubieg łym  m iesiącu.

Żona ś. p. M in istra  by ła  już oddaw na katoliczką, 
również dw oje dzieci w ychow yw ała w katolicyzm ie.

M atk a  p. M inistrowej. by ła  jeszcze poganką , lecz 
dzięki udzielonym  przez w spom nianego O. M aksym iljana 
lekcjom  katechizm u, o trzym ała w dniu  7 w rześnia 
b. r. wąaz z jed n ą  jeszcze Jap o n k ą  chrzest sw.

R ów nież dw oje dzieci p. M inistrow ej przygotow ał 
O. M aksym iljan  do pierw szej K om unji św. n a  dzień 
8 września.

N iezwykli ci goście serdecznie przyjm ow ani przez 
Ojców i B rac i N iepokalanow a, po parogodzinnym  tam  
pobycie od jechali w łasnem  autem  do O tw ocka pod W a r­
szawą, gdzie obecnie m ieszkają. f

-------  I W -----

O. K ornel C zupryk i O. M aksym iljan  K olbe, o k tó ­
rych wyjeździe do Japon ji podano  w iadom ość w p aź­
dziernikow ym  zeszycie P ochodni piszą pod dniem  12. IX .: 
N iepoka lana  na  dzień Swoich Im ienin doprow adziła  nas 
do Port-iSaid szczęśliwie, bez w ypadku. G orąco dopieka 
m ocno, ale jesteśm y zdrowi. W czoraj m ieliśm y m orze n ie ­
spokojne, „rycza ło11, dziś spokój. M am y p ro feso ra  do 
ang ielsk iego , także z japońszczyzny pisze O. K ornel, coś 
niecoś liznąłem . — L ist kończy się pozdrow ieniem  w szyst­

kich i p ro śb ą  o m odlitwę.



Tercjarz św. Franciszka
R ozdział  IX.

Prostota i wesele ducha znamieniem synów  
św. Franciszka.

„Prost/jmi bądźcie jako gołębice*.

Któż z nas nie zadum ał się nad wizerunkiem, na 
którym  autor, wzywający się dogłębnie w treść ewange­
licznych słów: „Pozwólcie dziateczkom przyjść do mnie", 
przedstawia nam Chrystusa Pana otoczonego kwieciem 
niewinności ludzkiej: — dziećmi.

G am ą się one do Zbawcy, wiedzione instynktem  
dziecięcego serca, w patrują spokojne w Jego Boską twarz, 
bo nic nie przyćmiewa jasności ich prostego stosunku 
do Boga. A Jezus, Miłośnik dziecięcych serc i czaru ich 
prostoty, pochyla się nad niemi i boskiem swem wejrze­
niem zlewa błogosławieństwa zdrój na ich płowe główki.

A jednak gdy bacznie spojrzymy na dziecięcą g ro ­
m adkę, to zauważymy i w jej zachowaniu wielkie różnice. 
Podczas gdy starsze latam i, a więc poczynające krytycznie 
osądzać fakta, stoją jakby onieśmielone w dalszych sze­
regach, te najm łodsze, te najm niejsze z nich garną  się 
całą duszą bez w ahania do Chrystusa i z miłością tulą 
do Jego serca. Pam iętają jedynie o swej dziecięcej nie­
mocy, z której, wynikająca m ałość daje im prawo do 
ukrycia się w ram ionach Zbawiciela.

Jakże szczęśliwe dziatki dla ich świętej prostoty. 
Dusza dziecka, jego usposobienie proste i szczere, jego 
niewinność życia, jego stosunek do innych, bez cienia fali 
szu, jego świadomość własnej niemocy, stąd ufne szu­
kanie pomocy u drugich m ają w sobie jakiś nieuchwytny 
czar wdzięku, podbijającego serca otoczenia i ściągają­
cego ciepło Bożej opieki.
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Jakże szczere upodoban ie  zna jdu je S tw órca w dzie­
cięcym stan ie  duszy, skoro  taką po ryw ającą scenę z życia 
C hrystusa odm alow uje nam  E w an g e lja  św. Oto do B o­
skiego M istrza zbliżają się A postołow ie, a p rag n ąc  p o ­
znać na  czem p o lega doskonałość serca i w łasna w ar­
tość w ew nętrzna p y ta ją : „K to  m niem asz większym jest 
w K rólestw ie N iebieskiem ?

A Jezus wezwawszy dziecię, postaw ił je  w pośrodku 
ich i rzek ł: Z ap raw dę pow iadam  wam , jeśli się m e n a ­
wrócicie i nie staniecie się jako  dziatki, nie wnijdziecie 
do K ró lestw a N iebieskiego. M at. 8, 1-3.

S tan  dziecięctw a Bożego, duszy o tw iera nam  bram y 
niebios, a zatem  posiadan ie tego ch a rak te ru  Bożego dziec­
ka m usi być celem  w szystkich usiłow ań, w szystkich p rac
naszego ducha.

B racia! nie staw ajcie się dziećm i rozum em ; ale 
bądźcie dziećm i złością, a rozum em  doskonałym i bądź- 
cie“ (I. K or. 14, 20.) m ówi A postoł św.

Z atem  p ro sto ta , to nie naiw ność rozum u dziecięcego. 
Przecież m usim y rozw ijać w edle słow A posto la  rozum, 
aż do doskonałości, to kró lew ska w ładza duszy. M usim y 
go kultyw ow ać na jusiln ie j, gdyż jem u zawdzięczamy roz­
wój, postęp , zdobycze techniki i w ynalazki. W  m yśl po ­
leceń A postolskich s ta ł K ościół zawsze n a  czele postępu  
i ku ltu ry  i gdzie tylko w nosił św iatło  E w an g elji, szeb 
rzył tam  również ku ltu rę  um ysłow ą i m ate rja ln ą .

Zdobycie wiedzy, nauki, d a ją  człowiekowi tylko pew. 
n ą  dozę szczęścia; ono zapew nia m u pon iekąd  znaczenie 
w śród  ludzi, zabezpiecza częstokroć by t m ate rja ln y , jest 
n ieraz fundam en tem  d o sta tk u  i m ienia, ale tylko w d o ­

czesności.
Lecz naw et najw iększa k u ltu ra  doczesna, zdobyta wy­

siłk iem  woli i n ak ładem  pracy  nie napełn i duszy ludz­
kiej szczęściem całkow item .
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Nasz rozum musimy przepoić blaskiem  ewangelicz- 
* nym, owem „ziarnem  gorczycznem“ łaski Bożej,, bo ce­

lem zdobywania wiedzy, nauki i jakichkolwiek dóbr świa­
ta, to dusza czysta, pełna Bożej łaski, zdobytej praca, na 
roli w łasnego serca, walką z chwastam i własnych popę-, 
dów i namiętności. Z tego punktu widzenia dba Koś­
ciół za;wsze o postęp, kulturę, lecz skierowuje je do Chry­
stusa,, jako do źródła m ądrości. Stąd dla każdej epoki, 
dla każdego prądu dziejowego czerpie Kościół z Ewan- 
gelji wskazówki i żywszą moc uświęcenia dusz. Zasad-1 
niczą troską Kościoła jest, uczynić nasze umysły i serca 
zdolnemi do odtwarzania w sobie rysów Bożych i wży- 
wania się sercem i umysłem w świat ducha.

Chcąc odpowiedzieć temu dążeniu Kościoła, musimy 
dbać o własne wykształcenie i stworzyć podłoże i fun­
dam ent wiadomości, n.a których m ogłyby zakiełkować, 
rozwijać się, kwitnąć i owocować nauki Boże.

Um ysłu swego nie zaspokoimy m aterjalizm em , od 
wahań i niepewności nie uwolnią nas żadne systemy 
filozoficzne i żadne sekty religijne „rodzaju jaszczurczego11 
z jego zgubnemi kierunkam i umysłowemi „albowiem fun­
dam entu innego nikt założyć nie może, okrom  tego, k tó ­
ry założony jest, którym  jest Jezus Chrystus11. I. Kor. 3, 
1 1 . j

Dlaczego świat dzisiejszy w całokształcie życia jest 
tak bardzo pogański? D latego, że naszego wykształce­
nia religijnego nie podnosimy do poziomu naszego wy­
kształcenia intellektualnego, dążącego w dziedzinę do­
czesności. Ten odcinek wiedzy zostawiamy odłogiem, d la­
tego nie znamy zasad wiary, częstokroć nie umiemy m a­
łego, dziecięcego katechizmu, gdyż nie odświeżamy wia­
domości z ław szkolnych, stąd pamięć zawodzi, a brak 
nam  dobrej woli — nie czasu — by z wnikliwością do j­
rzałego um ysłu przystąpić do poznania i zgłębienia za­
gadnień religijnych, tak zawsze aktualnych i niezbędnych.
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N ie szkolim y życia duchow ego, nie dostarczam y rozumowi 
in a te r ja łu  do zastanaw iania , zg łęb ian ia  i p rzetraw ian ia  
jnyśli Bożych, k tó reb y  w niosły uśw ięcenie w nasze w nę­
trze. K ładziem y nacisk  tylko na  wa-rtości m aterja lne , 
ziem skie, rozw ijając i kultyw ując rozum  d la  doczesności, 
a  zapoznając m niej lub więcej w artości wieczne. D latego  
nie pełn im y nieraz Z akonu Bożego, gdyż go nie znam y; 
więc nie m ożem y m ieć d lań  zrozum ienia, osądu i m iłości. 
S taczam y się pow oli w przepaść sceptycyzm u, a nie m o ­
gąc zapełnić niczem  pustk i serca, przeznaczonego clla 
B oga, stajem y się niew olnikam i nam iętności, pastw ą n ie ­
pokojów , i szam otań w ew nętrznych.

A przecież w szystko m ija  i przechodzi, g in ą  m o car­
stw a, chw ieją się trony , w m rokach  n iepam ięci n ikną 
p rąd y  dziejowe i najzaw ilsze system y nau k  filozoficznych, 
a nau k a  C hrystusa, to B oskie ziarno gorczyczne trw a 
w swej p rostocie  niezłom ne, św ietlane, w edle słów Z baw i­
ciela: „N iebo  i ziemia przem iną, ale słow a m oje nie prze­

m iną".
B óg ukocha ł p rosto tę! Jakże p ro ste  są słow a Boże, 

a jak ą  g łęb ię  m ądrośc i k ry ją  w sobie? P rzystępne d la 
serduszka i um ysłu  dziecka, a zm uszające zarazem  m ędrca  
do g łębok iego  w niknięcia w ich treść.

O d nas sam ych, od naszej dobre j woli zależy u s to ­
sunkow anie się nasze do n au k i Bożej. K ażdy z nas, na , 
wet n a  bardzo  n iskim  poziom ie in te llek tualnym  m oże u- 
słyszeć g łos łask i, poddać się jej wpływowi, iść za jej 
w skazaniepi i odryw ając  się od ziemi, przeciw staw iać się 
św iatu i coraz głębiej; i serdeczniej w ch łan iać św iętość 
Bożej n au k i i g run tow ać K rólestw o N iebiesk ie we wła- 
snem  sercu  i  rozszerzać takow e w śród  otoczenia.

W  tern m aleńkiem  „ziarnie gorczycznem " E w angelji 
św spow ita m ąd ro ść  i po tęga Boża. Z niego czerpać 
m usim y siły żyw otne, lekarstw o  n a  w łasne grzechy, gdyż 
ten  Boży kw as" stw arza dusze jasne, oprom ienione Bo-
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żem światłem, uszlachetnione ciepłem łask, przynoszące 
chlubę Kościołowi św., a szczęście rodzinom.

„A mowa m oja i przepowiadanie moje nie w przy- 
łudzających m ądrości ludzkiej słowach, ale wskazaniu 
ducha i mocy, aby wiara wasza nie była w m ądrości ludz­
kiej, ale w mocy Bożej. Kor. II. 4-5.

W ierzyć muszę w prostocie serca. Do nakazów i za­
kazów wiary dostosowywać cale życie pełnego człowieka, 
więc ducha i ciała. Cały świat myśli, uczuć i porywów 
serca, cały świat czynu podporządkować panowaniu naJ 
kazów wewnętrznych m oralnych, świadomie oczyszczać 
swą duszę, usilną pracą wychowywać naturę do cnoty 
więc i zmysły nagiąć do karności.

„Albowiem ta jest pochwała nasza, świadectwo su­
mienia naszego, iż w prostocie serca i szczerości Bożej; 
a nie w m ądrości cielesnej, ale w łasce Bożej, obcowa­
liśmy na tym świecie".

Gdy uporządkuję rozsądnie świat ducha, wtedy w pro­
stocie serca zrozumię, że świętość, do której Stwórca mnie 
przeznaczył, to nie wizje i modlitewne zachwyty, to nie 
posty i dręczące ciało biczowanie, to nie smutek i uciecz­
ka od ludzi, to nie długogodzinne spędzanie czasu w świą­
tyniach i zupełna abnegacja życia; lecz głębokie rozu­
mienie Chrystusa, czujne stosowanie się do Jego nauki, 
wierne spełnianie Jego świętej W oli z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę, na każdym posterunku i w każdem 
położeniu życia.

D obre dziecko czci, szanuje rodziców, jest woli ich 
uległe, pragnie za trudy ich wywdzięczyć się, otoczyć 
ich m iłością i ciepłem oddanego serca. Takiem  dobrem  
dzieckiem może być i człowiek dojrzały, „pod wąsem“ , 
człowiek w pełni sił ciała i umysłu. Stosunkowi dziecię­
cemu względem rodziców nie przeszkadza ani stanowisko, 
ani godności i zaszczyty, odznaczenia naukowe i zawodo­
we. W m iarę rozwoju rozumu pogłębia się wewnętrznie



ten stosunek, bo wtedy miłość dziecięcia Oparta na uczuciu 
staje się wyrazem świadomego aktu woli i rozumu, d a ­
lekiego od niezaradności dziecięcej, więc m ającą większą 
wartość m oralną.

Bóg — Ojcem moim! On kocha mnie, odziewa już 
nie w powab kwiecia i blaski słońca — lecz przemienia 
mnie w Siebie. Jestem  Jego dziecięciem, dziecięciem Jego 
skarbów, które odzwierciedlają się we mnie i uzewnętrz'- 
niają, gdy dusza Czysta, w stanie łaski. Łaska Boża w nas, 
to najcharakterystyCzniejszy rys podobieństwa rodzinnego 
z Bogiem, to odblask Jego Boskości.

Jestem  dzieckiem Boga i w tej atmosferze dziecięcej 
muszę trwać stale, nawet przy genjalnym , rozumie i g łę ­
bokiej wiedzy; rozumnie, z pokorą i ufnością szukać Go 
zawsze i widzieć we wszystkiem, co mię spotyka, we 
wszystkich harcach życia, Jego świętą wolę. W  tej cie­
plej atmosferze dziecięcej trwać będę niezłomnie i wtedy, 
gdy wonne róże i złote blaski uścielą me życie, jak rów­
nież wtedy, gdy grom y nieszczęść przeorzą g run t duszy 
i gorzką łzę wycisną z oczu. Dziecięca ufność uzbroi mię 
w moc, oblecze w bezgraniczną miłość Chrystusa i u- 
chroni przed zwątpieniem i ciasnotą myśli. Zaufam  Mu 
najsilniej, gdyż wierzę, że Ojciec Niebieski uspokoi mą 
duszę, wyrwie ją  z jarm arcznej wrzawy życia, nauczy od­
wagi, unikania półśrodków i wzbudzi pragnienie zu­
pełnego oddania się Jego św iętej. Woli. Frater.

c. cl. n.



Na czasie.
Św. Leonard a Porto Manrizio, jeden z najgorliwszych 

Synów św. O. Franciszka w pierwszym jego zakonie, 
a którego uroczystość Kościół św. w końcu tego miesiąca 
obchodzić nam każe, był wielce zasłużonym kaznodzieją 
misyjnym i odznaczał się przytem chwalebną odwagą 
karcenia śmiało z ambony wszelkich grzechów i występ­
ków, zwłaszcza takich, które pociągały za sobą zgorszenie 
publiczne. — Pewnego razu został zaproszony z misjami 
do większego m iasta, o którem  powiedziano mu, że tam ­
tejsze niewiasty, hołdując bezwstydnie modzie wykraczały 
w ubiorach przeciw chrześcijańskiej moralności.

Odrazu w pierwszych zaraz naukach święty misjonarz 
zgrom ił surowo ich postępowanie i upom niał, by nie sze­
rzyły dalszego zgorszenia. Nie wszystkie jednak posłucha* 
ły gorliwego kaznodzieji — znalazło się nawet kilka tak 
lekkomyślnych, że nie zważając na świętość miejsca, we­
szły w swych nieprzyzwoitych strojach do kościoła i zajęły 
m iejsce obok ambony. Św. Leonard udał, że ich nie widzi 
i jak zazwyczaj ognistą swą wymową zapalał dusze słu­
chaczów do miłości Bożej i Jego św. woli, objawionej nam 
W io-ciu przykazaniach. Szczególny nacisk położył na



341

przykazanie szóste. — Po skończonej nauce w serdecznys 
u jm ujący  sposób poprosił w szystkich zgrom adzonych o 
większą jałm użnę. Poniew aż n igdy  d o tąd  tego nie czynił, 
więc ze zdum ieniem  zw róciły się oczy zaciekaw ionych s łu j 
chaczy w stronę kazalnicy. N a  to święty zakonnik: „C hcia ł­
bym  zakupić za o trzym aną jałm użnę w iększą ilość sukna, 
aby podarow ać tym  paniom  i pannom , k tó rym  widocznie 
zab rak ło  m a te r ja łu  do uzupełnienia swego u b ra n ia11. - 
S łow a n ieustraszonego kaznodzieji podziała ły  jak  n a trysk  
zimnej źród lanej wody. W szystkie nieprzyzwoicie u b ran e  
niew iasty n a  g w ałt s ta ra ły  się czem m ogły zakryć o b n a­
żone ciało, a potem  czerwone ze w stydu, spiesznie opuściły 
kościół.

Cóżby pow iedział ten  wielki Święty, gdyby się dziś 
przeszedł po ulicach naszych m iast i m iasteczek. Z jakim  
w strę tem  i obrzydzeniem  odw racałby  oczy naw et w ko­
ściele od nowoczesnych stro jów  niew iast, k tó re  zapom i­
nając  zupełnie o anielskiej cnocie czystości, s ta ły  się 
pogańskiem i niew olnicam i ohydnej m ody.

Święty Leonardzie! pow stań  z g robu  i potężnym  
Twym  głosem , k tó ry  ongi najzatw ardzialszych naw raca ł 
grzeszników  przem ów  do naszych m odnych pań  i panień, 
aby poruszone łask ą  Bożą w róciły  do czystości obyczajów  
daw nych chrześcijanek  i d b a ły  więcej o n ieśm ierte lną  
duszę aniżeli o ciało , k tó re  po śm ierci stanie się pastw ą 
robactw a i brzydkiej zgnilizny.

Czy k tó ra  z sióstr te rc ja rek  nie m a sobie pod tym  
w zględem  nic do w yrzucenia?... P.
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D w i e  matki.

Gdzie i kiedy, mniejsza o to, 
W szak dyskrecja też jest cnotą, 
Dwa domeczki sobie stały 
I dwie m atki w nich mieszkały. 
W iodło im  się z łaską Bożą, 
Każda m iała córkę hdżą,
Jedfita — świeżą jak  jutrzenkę 
Jasnow łosą swą Helenkę,
D ruga — czarnobrewą Basię,
Jak różyczkę w pierwszej krasie. 
Przyjaźniły się panienki,
Tak, że Basia bez Helenki 
O bejść się nie m ogła zgoła:
Do pracy i do kościoła 
I na spacer — zawsze razem 
Lecz najczęściej przed obrazem 
M atki Boskiej Różańcowej,
Tej Dziewiczych serc Królowej 
W  Jej kapliczce malusieńkiej 
Spotykały się panienki 
I pod płaszcz Jej śnieżnobiały 
Swą niewinność oddawały.
I tak płynął rok za rokiem... 
Lecz niechętnem na to okiem 
M atka Basi spoglądała.
Ona swoją córkę chciała 
W ydać za mąż i bogato,
A zdało się jej, że na to 
Basia musi wszędzie bywać 
Modne stroje ukazywać,
Aż na balu albo w kinie 
Nadarzy się mąż dziewczynie,



Ale ta  dew otka H ela 
N a nieszpory co niedziela 
C iągnie ze sobą B arb ark ę ,
Żeby zrobić z niej te rc jark ę .
T rzeba tem u raz przeszkodzić!
T u  o B asi przyszłość chodzi...
W ięc przy pierw szej sposobności 
W y b ra ła  się m atk a  w gości 
D o sąsiadki. W śród  rozmowy 
O zw ała się tem i słowy:

„C hciałam  spytać, czemu pani 
T ego  H elci swej nie zgani,
Że ciąg le siedzi w kościele ?
D o b re  to, lecz nie zawiele.
Jeszcze z tego, chow aj Boże,
Do k laszto ru  w stąpić może".
— „Ach, dopraw dy, pani d roga! 
G dyby tak  na  służę Boga,
Z ap rag n ę ło  pójść m e dziecię,
Za najw iększy zaszczyt w świecie 
U w ażałabym  to sobie.
R ozm aw iam y nieraz obie,
H elcia  też jes t tego zdania,
Lecz nie czuje pow ołania".
— „N ie  wiem co tam  H elcia  czuje, 
Ale m oją B aśkę psuje,
Po kościołach z sobą włóczy, 
Zacofanych m an ier uczy:
„A to grzech, to nie przystoi...
Że B aśka się spojrzeć boi 
Po afiszach, po w ystaw ach.
R zadko byw a na zabaw ach,
Krzywi się, gdy dekolt duży,
A to wszystko ja sn o  wróży,
Że choć ładnem  jest dziewczątkiem
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Nie znajdzie męża z m ajątk iem '1.
— „D roga Pani! Ach, jak można!...
Niech Pani będzie ostrożna.
Czy to pieniądz daje szczęście?
W ielką rzeczą jest zamęście:
Oddać własne dziecko z domu 
W  obce ręce. — Czy wiem komu?
Źe bogaty, cóż to znaczy,
Alboż m ało złych bogaczy?
Ja nie m artw ię się o Pielę 
Ona pragnień ma niewiele,
Zapracuje na kęs chleba,
A jak będzie W ola nieba 
To i ona znajdzie męża,
Bo serca ludzkie zwycięża 
Bardziej niźli piękność — cnota 
I skromność oraz prostota...
— „Jaka córka, taka m atka,
Przerw ała z gniewem sąsiadka.
Mojej Baśce mocą w głowie!
Niech pani swej córce powie,
Że ja Baśce nie pozwalam
Z nią się wdawać, więc niech zdała 
Trzym a się z swemi radam i 
I niech córki mi nie mami,
By chowałam ją  nie na to
By jak mnich żyła za kratą. L. (c. d. n.)

Bez wykształcenia religijnego i moralnego niezdrowa 
będzie wszelka kultura ducha. M łodzieńcy, nieprzyzwycza­
jeni do poszanowania Boga, nie będą mogli znieść kar­
ności uczciwego życia i przyzwyczajeni do nieodmawiania 
niczego swoim żądzom, z łatwością dadzą się pociągnąć 
do wywrotowej akcji przeciw państwom. Leon XI I I .
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C o ś n i e c o ś  o „Akcji Katolickiej*4
„Akcja K ato licka!“
„Działalność Akcji K atolickiej'1.
Któż z W as, Kochani Czytelnicy nie zna tych słów, 

któż nie słyszał ich ze sto już może razy? Dziś w świecie 
katolickim  słowa te bardzo często obijają się o nasze uszy. 
Czy może to coś nowego, co swym blaskiem  nowości 
wzbudza takie powszechne zainteresowanie ?

I nowego i nie nowego, trzebaby odpowiedzieć.
Ale podajm y najpierw  definicję. Cóż to jest „Akcja 

K atolicka" ?
Jest to współdziałanie ludzi świeckich z duchowień­

stwem w pracy duszpasterskiej. A więc jest to współpraca 
ludzi dobrej, woli, w spółpraca z kapłanem  w zbawieniu 
dusz.

Nie jest to nic nowego, bo w Kościele katolickim  
ta  w spółpraca zna'na jest od wieków, ale dziś Kościół 
Chrystusowy, w tak bardzo zmienionych znajdujący się 
stosunkach, wzywa nas gorętszym  apelem, byśmy, nie 
żałując sił, wszyscy, bez wyjątku szerzyli w duszach Chry­
stusowe Królestwo.

Bo dziś, kap łan  katolicki, w wielu wypadkach, pracy 
tej, podołać nie może. Zam kniętą m a drogę działania; 
szykany ze strony wrogich kreatur, które niekiedy rządy 
nawet obejm ują, w państwach u trudniają i przeszkadzają 
w pracy zbawienia dusz ludzkich.

Dziś — powiedzmy to otwarcie — szata kapłańska, 
sutanna lub habit budzi w jednych jakiś w stręt i odrazę, 
w drugich zabobonny lęk przed czemś nadziemskiem,
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nad zm y sło w em , a d la  n ich  n ie o d g a d n io n e m , n lezn an em ,

cza ro d z ie jsk iem  p raw ie .
A przecież i do tych is to t ludzkich zbliżyć się trzeba. 

K a p ła n  zaś tego  uczynić nie może. I rzeba więc pizez 
ludzi świeckich, lecz katolików  z p rzekonan ia i czynu, 
w ta rg n ąć  w zakam arki uprzedzeń i niechęci i rzucie w ich 
serca św iatło  praw dy. Ileż tam , w tych nędznych duszach, 
m ogą zdziałać dobrego  przyjaciel, czy p rzy jació łka, są­
siad, czy sąsiadka! S tok roć łatw iej pozyskać im takie 
serca, niż kapłanow i. Zbliżyć się ty lko ' trzeba z p raw ­
dziwą ch rześc ijańską m iłością , z sercem  oddanem  ca łk o ­
wicie na  służbę b łądzącym , sm utnym , cierpiącym ...

W  dzisiejszych przedew szystkiem  czasach, gdy tyle 
łez w ylanych sk rap ia  codziennie ten  „p ad ó ł płaczu , gdy 
cierp ien ia brzem ię gniecie b ark i całej ludzkości, i zda się 
powódź nieszczęścia zalewa ziemię, dziś szerokie o tw ieia  
się pole d la  tej działa lności chary ta tyw nej i o tym  ob o ­
wiązku zapomlinać nam  nie wolno. D ziałacz „A kcji K a ­
to lick ie j" stan ie  tu do pracy. Będzie się s ta ra ł pom agać 
cierp iącym  jednostkom  w jakikolw iek sposob przez p o ­

m oc m a te rja ln ą  czy duchow ą.
Ale jakże n ik ła  b y łaby  ta praca , p raca  jednostk i, 

d la  tych m il jonów  i m iljonów . Celem  przecież naszym  
to pozyskać ca ły  św iat, wszystkie dusze d la  B oga, d la

św ięte j n a u k i C h ry s tu so w e j.
Czy dokona tego  jednostka , a choćby g ru p a  jakaś

gorliw ców  ?
Nie!
T rzeb a  tysięcy i tysięcy! T rzeba tysięcy tych, kto-, 

rzyby pełn i bezgranicznego zaparc ia  się, gotow ości na
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wszystko, poświęcenia się bezinteresownego szli za Chry­
stusowym nakazem miłości bliźniego.

Trzeba nam z tych tysięcy stworzyć wojsko ogrom ­
ne, arm ję przepotężną z Królewskich złożoną żołnierzy 
i iść w bój na śmierć i życie dla świętej, Bożej sprawy — 
zbawienia dusz! Uzbrojeniem  naszem będzie krzyż z Chry­
stusem rozpiętym, a sztandar, co w zwycięstwo nas po.- 
prowadzi, łopotał będzie nad naszemi głowami pieśń 
chwały i znaki na nim będą lśnić złote:

„Światłość niećmy“ !
Oto hasło działaczy Chrystusowych, hasło „Akcji 

Katolickiej".
Każdy katolik szczerze wierzący i pragnący zwycię­

stwa dobra nad złem, Chrystusa nad szatańskim światem 
stanie w szeregach „Akcji Katolickiej".

Niech nie braknie ani jednego Tercjarza, ani jednej 
T ercjark i w szeregach Chrystusowych działaczy. Stańmy 
wszyscy!

I zacznijmy już od dziś serce swe uszlachetniać, na­
pełniać miłością Bożą i ludzkości całej, by później iść, 
z siebie czerpać światło i w duszach ludzkich niecić miłość 
dla wiecznego D obra i Prawdy — dla Boga! B. W.

Józefa Januszówna.

Tyle mam dzisiaj roboty!
Obrazek z życia.

Rzecz dzieje  s ię  w  m ieśc ie  N., w  którym w ó w c z a s  n ie  b y ło  w o d o c ią ­
g ó w ,  ani e lek try czn eg o  oświetlenia:

- Tyle m am  dzisiaj, roboty! — mówiła Anielka do 
Marysi, stojąc przy studni, gdzie m iała szorować drew ­
niane naczynia.



348

- Pewnie nie więcej odemnie — odpowiedziała za­
gadnięta, stawiając konewkę przed studnią i ujm ując za 
d rąg  pompy.

- A cóż ja  dopiero mam mówić! dodała Józia, 
służąca do wszystkiego u kupca korzennego, m ającego 
pięcioro dzieci i czterech uczniów sklepowych.

Przechodziła ona przez podwórze, dążąć do piwnicy 
po węgle, ale zatrzym ała się, słysząc rozmawiające dziew­
częta. I rozpoczęła się pogawędka. M arysia stała, trzym a­
jąc w rękach d rąg  od pompy, Anielka ze szczotką w jednej 
a z szaflikiem w drugiej ręce, Józia z kluczem od piwnicy 
i z koszykiem na węgle.

W szystkie zapomniały, że m ają dużo do roboty, i że 
się im spieszy. Kto wie jak długo byłyby tak stały plot­
kując, gdyby nagle nie rozległo się wołanie z ganku pierw­
szego piętra:

— Marysiu! gdzież ty jesteś ta długo?
M arysią przypom niała sobie wtedy, że m iała przynieść 

wody, poruszyła kilka razy drągiem  pompy, chwyciła na­
pełnioną konewkę i pobiegła na górę. Przerw ała się na 
razie pogadanka, więc Józia poszła do piwnicy, Anielka, 
zastawszy samą, zaczęła pilnie szorować szaflik, ale za­
ledwie się z tem uporała, wróciła Józia z piwnicy; ponie­
waż kqsz z węglem i drzewem był ciężki, odpoczęła, 
usiadłszy przy Anielce ną obm urowaniu studni,

— Co ja  mam jeszcze dzisiaj do roboty! — zaczęła tym 
razem narzekać Józia, i nuż wyliczać, co ma robić. Anielka 
nie została jej dłużną, ą i M arysia, trzepiąca teraz dy­
wany, wmieszała się do rozmowy.

N agle przed kamienicą rozległ się głos katarynki.



349

W szystkie trzy porzuciły: ta kosz napełniony węglem 
i drzewem, tam ta szczotkę, owa trzepaczkę i wybiegły na 
ulicę. W  bram ie kamienicy stała  dozorczyni, trzeba słu­
chając katarynki, porozmawiać trochę. Zanim pogawędka 
się skończyła, nadszedł ulicą pogrzeb; nowy powód do 
zatrzym ania się i wymienienia uwag nad rodziną zmarłego 
i uczestnikami pogrzebu.

W róciły wreszcie wszystkie trzy na podwórze, skąd 
niebawem rozległ się głośny lam ent, narzekanie i b iega­
nina. Cóż się stało? znikł koszyk z węglami i szczotka. 
Zaczęło się szukanie po wszystkich kątach, rozpytywanie 
u lokatorów parteru , czy nie widzieli, kto zabrał zaginione 
rzeczy. D obiero po upływie przeszło półgodziny pokazało 
się, że chłopiec sklepowy, widząc jak dziewczęta, porzu­
ciwszy wszystko, wybiegły za bram ę, postanowił je trochę 
przestraszyć i zabrał z podwórza koszyk i szczotkę.

Odzyskawszy zgubę, dziewczęta zabrały się wreszcie 
do roboty, a w tem zegar począł bić godzinę.

— O dlaboga! toż to już piąta! a ja mam jeszcze 
tyle do roboty! — zawołała Anielka.

— E j Anielko! — odezwała się Kasia z drugiego 
piętra  — ciągle powtarzasz: tyle m am  dzisiaj do roboty! 
zamiast robić, nie gadając. M arnujesz czas na wyrzekaniu, 
zamiast z czasu korzystać. Widzisz, ja już wszystko zro­
biłam, co potrzeba: kuchnia czysta, niby salon, teraz mogę 
na odpoczynek zasiąść do szycia dla siebie.

E j, ja  nigdy nie nauczę się, spieszyć się tak, jak ty.
— Spróbuj korzystać z cz’asu, a zobaczysz jak to 

ko gładko pójdzie.



„Wzgardzic ie lk i  świata"
O DSŁONA V III.

Scena przedstawia kaplicę w klasztorze św. Damiana.

S c e n a  I.

Przy zasłoniętej kurtynie odzywa się klasztorny dzwo­
nek. Za chwilę kurtyna się odsłania i równocześnie do 
kaplicy wchodzą: Święta K lara i wszystkie Siostry. Liczba 
Sióstr dowolna. Muszą się jednak między niemi znajdo* 
wać: Bonna, Agnieszka, Amata, H ortulana i Beata. 
W szystkie Siostry klękają, każda na oznaczonem miejscu.

S c e n a  II.

Siostry klęczą zamodlone, za chwilę przychodzi św. 
O. Franciszek i klęka na przygotowanem miejscu. Zarzu­
ciwszy powróz: na szyję, odmawia na przemian ze Siostra* 
mi Psalm  50 „M iserere mei Deus“. Po skończonym Psal­
mie, Siostry siadają na ziemi, a św. Ojciec Franciszek 
stojąc ma do nich następującą przemowę:

W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.
Siostry drogie! Niedawno do klasztoru tego,
Chyba zwierz się zabłąkał przez dziurawe wrota, 
Albo biedny podróżny, gdy prószyła slota.
Albo ptaki niebieskie gniazda tu lepiły,
Gdzie przed nocą i burzą wygodnie się kryły,
A dzis — to  ja widzę? co? Czy mnie oko myli?
Oto Bogu się dziewic grom ada tu chyli.
Lecz owieczkom swoboda nigdy nie jest dana.
Bo pasterz niemi rządzi, one go słuchają,
Iść za dobrym  pasterzem, rozkosz w tem swą mają.
I nad wami Pan Jezus postawił pasterza,
Jest nim wasza Opatka, jej niech każda zwierzą
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Swą wolę, i swe życie, niech ona tem rządzi,
Bo wtedy napewno żadna z was nie zbłądzi!
(Św, O. Franciszek wznosi oczy i ręce do góry i m ó­
wi jakby w zachwyceniu).
Dziękuję Tobie Ojcze, Panie nieba, ziemi,
Żeś te rzeczy tak wzniosłe zakrył przed mądrymi,
A maluczkim objawił. O dzięki 'Ci Boże,
Że wylewasz Swej łaski tak obfite morze,
N a te Służki pokorne, gardzące tym światem 1 
O, bądź im, dobry Panie, Ojcem, Zbawcą, Bratem! 
I wszystkiem bądź im Jezu na ziemi i w niebie, 
Niech swą rozkosz jedynie znajdują u Ciebie!
U Ciebie, Stworzycielu — Swego Oblubieńca,
Ty wpleć je kiedyś wszystkie do Swych dziewic wieńca! 
Błogosław, Dobry Jezu, błogosław  na wieki, 
Córkom moim obecnym. One w świat daleki 
Rozniosą płodne ziarno świętości i cnoty.
Z tej jutrzenki wschodzącej pójdzie promień zloty, 
Daleko — tam daleko! za morza — za góry —
O widzę ja  idące niezliczone córy —
Owiane tym promieniem — tem światłem jutrzenki 
Idą — idą — siadami Anielskiej Panienki!...
0  widzę jak padają berła  i korony,
1 księżne i królewne opuszczają trony!...
Widzę w Polsce — daleko — jawi się dziewica —- 
Salomea urodna. Pan się nią zachwyca,
I wiedzie na ustronie, za nią dziewic chóry — 
Zdążają tak odważnie na świętości góry!...
O i tam tym  błogosław, Panie, Jezu Chryste!
0  Siostry drogie! Służki tak wielkiego Pana.
1 zacóżże wam łaska tak wielka jest dana.
Czemże wy dziś jesteście tu w Obliczu Boga?
Czem dla was ten klasztor, kapliczka uboga. 
Jesteście najwybrańsze pośród kwiatów kwiecie.
W asz klasztorek oazą w zepsutym dziś świecie.
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0  ceńcie sobie bardzo wasze powołanie, 
W dzięcznością się odpłaćcie za Pańskie wezwanie. 
A jak się drogie Siostry za to odwdzięczycie?
Oto wiodąc pokorne, um artwione życie.
Szukając stosunków nie z ludźmi i z światem,
Lecz z Jezusem Chrystusem, jak  z najlepszym Bratem . 
D la Niego umiłujcie wzgardę, poniżenie,
Ubóstwo i złączone z niem wszelkie cierpienie. 
Ubóstwo sobie ceńcie ponad wszystko w świecie, 
Jak Pan  nasz Jezus Chrystus. O wy dobrze wiecie, 
Jak bardzo umiłował Pan Jezus tę cnotę,
Z nią się rodził w stajence, z nią żegnał Golgotę. 
Nietylko nic posiadać, lecz i p ragnąc czego,
Nie wolno wam, wybrankom, Boga tak W ielkiego! 
Żaden zbytek w klasztorze niech się nie pojawi! 
Miłość Boża wszystkiego niechaj, was pozbawi! 
„Bóg móji i wszystko m oje“ zawołajcie chórem, 
Ubóstwem się otoczcie jak niezłomnym murem!
W y także dziewicami macie być czystemi,
W ięc wzlatywać wysoko od tej brudnej ziemi.
A wzlatywać na skrzydłach modlitwy, miłości, 
Miłość czysta, potężna niech pośród was gości!
W  górę! w górę Siostrzyczki! uczuciem, pragnieniem , 
Gdzie was wróg nie dosięgnie swojem brudnem; tchnie-

uieni.
Tylko czystość ma prawo do lotów w przestworza, 
Niechże tam  was unosi wielka miłość Boża! 
Jesteście najw ybrańszą trzódką Chrysta Pana,
Daj im życie prowadzić pokorne i czyste!
1 wszystkiem umiłować daj; ubóstwo święte,
Niech ono wśród nich kwitnie na wieki nietknięte!

Amen.
Św. O. Franciszek klęka, Siostry tak samo, zasłona 

powoli spada.
Koniec.



W redakcji Pochodni Serafickiej w Krakowie 
są do nabycia:

Ż y w o t św. Antoniego Padews. O. Rajnera Gościńskiego 3'— zł.
P a m ię tn ik  Ogólnopolskiego Kongresu tercjarskiego od­

bytego w Krakowie 1921 r. cena 1 egrzemplarz 1'50 ,
P a m ią tk a  J u b i l e u s z o w a  z r. 1926 staraniem  i nak ła­

dem Rady Głównej c e n a .......................................... 4-— „
R e g u ła  III Zakonu w zwykłej opr. 25 gr. — w płót. opr. —.40 „
K a te c h iz m  dla Braci i Sióstr III Zakonu św. Franc.

objaśniający Regułę Tercjarską . . . .  1 — „
D o s k o n a ła  T e r c j a r k a  czyli 12 Konferencyj w yjaśnia­

jących Regułę Tercjarską. S taraniem  i nakładem  
R. Gł. Książka ta pow inna się znaleść w każdym 
domu tercjarskim . Cena egz. oprawnego z prze­
syłką 3 zł. oprawnego w płótno . . . .  3'5U „

O jc u  S e r a f ic k ie m u  w  h o łd z ie .  Pam iątka obchodu
jubileuszowego w Warszawie cena z przesyłką 5 '— „

T e r c j a r s tw o  św. Franciszka dlaczego zapoznane, ota-
raniem  i nakładem  Rady Gł. Cena broszurki — 25 „

O fic ju m  t e r c j a r s k i e  czyli sposób odmawiania 12 pa­
cierzy Tercjarskich z rozmyślaniem Męki Pań­
skiej według św. G e r t r u d y .....................................—-50 „

Ż y w o t większy Bł. Salomei  .....................................5' — „
Ż y w o t mniejszy „ „............... .............................................. 1- — „
C z te ry  C u d a  św. Antoniego   —'30 „
N o w e n n a  do św. O. Franciszka . . . . . —‘30 „
N o w e n n a  św. Antoniego Pad. Cena egz. brosz. . . —-30 ,
N o w e n n a  d o  T r ó jc y  P r z e n a jś w .  o rychłą beatyfi­

kację Czcig. O. R. Chylińskiego i o łaski osobiste —TO »
P ie ś ń  d o  św . O. F ra n c is z k a  .W ita j Ojcze ukochany®

z nutam i. Harmonizował O. Rizzi fran. Cena (10 egz.) —'30 „
H y m n  t e r c j a r s k i ;  „Pójdźmy n a  Górę Zbawienia®

Cena 10 egz. —'30 ,
O b ra z k i  s t a c y j n e  D ro g i K rz y ż o w e j  cała serja . l -20 ,
O b ra z e k  s c e n ic z n y  w 6 odsłonach p. t. .Św ięty i Bło­

gosławiona® osnuty na tle  historycznem  z życia 
św. Antoniego Pad. i Bł. Heleny Enselm ini k la ­
ryski. Cena 1 egz. z przesyłką poczt. . . —'60 ,

Ż y c ie  św. Antoniego w obrazkach. Cena • . . —'50 ,



O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M

ADRES ZWROTNY:
ADMINISTRACJA „ P O C H O D N I  S E R A F I C K I E J "

O. O. F ran ciszk an ie  -  K r o k ó w ,  p i. W. W. Ś w iętych  5. 
Nr. czek u  P. K. O. 407.634.

KALENDARZYK NA LISTOPAD
z uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. Franciszkańskich 

(Z. F.) i absolucji generalnej dla członków III. Zak. A. G.

1. Ś. Wszystkich Świętych. A. G.
2. C. Dzień Zaduszny. Odpust „To- 

ties quoties* za dusze w czyścu.
3. P. Bł. Rajnera w I. Zak.

17. P. Bł. Salomei p. II Zak., S.
Grzegorza.

18. S. Bazyliki ŚŚ. Apostołów Pio­
tra  i Pawła.

4, S. S. Karola Boromeusza b. w. 19. N. 24 po Z. Świąt. SS. Elżbiety
5. N. 22 po Zielonych Świątkach.
6. P. S. Leonarda.
7. W. S. F lorencjusza b.
8. S. Ś. Teodora.
9. C. Bazylika Najśw. Salwatora.

10. P. S. Andrzeja z Awelinu w.
11. S. S. M arcina b. w.
12. N. 23 po Z. Świąt. Bł. Jana

a Pace w III- Zak.
13. P. S. Stanisław a Kostki, S. Dy-

daka w I. Zak. (Z. F.)
14. W. S. Józefata b. m.
15. Ś. S. A lberta W ielkiego b w.d.
16. C. S. Agnieszki Asyskiej p. II Z.

wd. Patronki IILZak. A.G.Z.F.
20. P. S. Feliksa Wal. w.
21.W. Ofiar. Najśw. Marji Panny. A.G.
22. Ś. Cecylji p. m.
23. C. S. K lemensa pap. m.
24. P. S. Jana od Krzyża w. d. k.
25. S. S. Katarzyny p. m. A. G.
26. N. Ostat. po Z. Św. S. Sylwe­

stra  op.
27. P. Bł. Mikołaja. Bł. Rajmunda-
28. W. S. Jakóba z Peceno w I Zak.

(Z. F.)
29. Ś. WW. ŚŚ. Z. Serafickiego(Z.F.)
30. C. S. Andrzeja Ap.

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej.
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